
N r .  1 3 7 . K r a b ó w ,  C z w a r t e k  1 6  M a r c a  1 9 1 6 . t a  xxxv.
„ H o r n  R ts fc k T O a "  o r y c b ł i a z i  d « &  r a z v  d i t e n u f i *

r^JENUMBRATA WYNOSI:
Kri ’ m ..
Austr»-W »gr*eoj:
■ jadnorac. prte«ylka poott
■ <w?n „ a 
Państwie N i.m ieokiem .  g 
Lunjoh państwach

rMlIlh
. 9 8  kor. 60 h.

34 ,
48 ,  -  
48 .  ”” .  6t . — .

l . m n l i  
14 kor. 40 b,

kcirtaMa
7 kor. 90 h.

■tej |M*ia
t  k rt. 40 h.

18
91
94
10

60 ,
t

10
19
16

80 •o

aSa edn„»zenie do demo mieti^oiole 60 ha!., kw artalni* 1  kar. 80 hal. 
r .  jm eratp I o&lo*?eni« (in w ia ty ; npraaa* «lę n-dayłot wprort di idnirfiUtraayl , KawaJ 

Reforwiy*1 w Krakowie. — Nr. raoh peort. Kasy Oizciąd. 867 484. 
kedakoyu ul. Jagiellońska 10 idmlnlitraeyi al. iw . Anny 3. — i'elefon Redakeyi 41, Admt 
nist - Z j .  941, dla nemów lamiajocowyah 1679.— flęaopiiów nadsyłanych Bedskoya nie swraofc. 
th* Lwowls sprseaaL nm >rt- po •  halerp, w B iu ru  t i  enni*6w S Sokołowski*,., alios 

• Jafiellońsl i  3 i w Bierza Plbitna, ulica Karola Łndwika 8.
C e n a  n n t m e r b  6  h a l . ,  % p r z e s y ł k a  p o c z t o w ą  »  n a i .

NOWA

R E F O R H A

WYDANIU POPOŁODNIOW£

W < 4 U i u ] n i . v a t ą  p r - z y j u i u j ^ :
utls]a er. 4 : Ada iniiUacys „Nowej Reformy" i wsiystki. urzędy pooe.ow», mlalaoową; 

. Iduario. ■**/• „Nowej ReforPg % — Główna tra fu *  w Ry n„n — A gencje J . Hopcasi 
I A Salomonowa], nł. Ssc*epańska 8 ; Biuro diionnikdw H. L aposy .» ni. J.j1«  llońska 7

Trafika w Snkiennicao , 
ajm lejsoojra pr-Jiaw trnit i ajrtroenia (in se rty ) 'ire^n ro ją : we Lwowls Biurs dzłsnnikow; 
A. Bnnhutab nljea Karola Ludwika I 31. — J. SoLołor..tL, nlica Jagiellońska . . -~
W  Jarosławia J . Soisyńska. — W Tarnewis U. RooLaoh. -  W Wiedniu: Herma kola* 
achmied (sprzeda! odusielnych numerów), I., W uJz sile 6 . — M. Dukes Nachf, daa. si 
A 1 jpior (takie w Hamburga, Frankiuroie n. M, Berlinie, Lipssu, Bazylei i Wrocławia). — 
R. Mu . (ta*** w Beninie, Hamburgu, Monrchinm • Norymuordn). — H. Sohalek IWoUmi V) -  

W Psryii Sociótó Mutuelle de Poblioitó A. Lorette. direotezr, Rne Roogemont 14 
r .  nom em  pct.oładniovogo przyjmuje bię 1 .alk „Nadesłane" po SO hal. od wiersza. — Hus,

^uhHoznt po 9 kor od wiersza.
W  liumorz* popoidditiowym, wyobodsącym w poniedziałki I dni poświtłeozne, aamles^ozn su  

.. .  - tak 1 i inn ; ieoeraty.
Zaiąoznnu oł ,.łiowrj Reformy' (proepe>.i,y, oyr^ulatzc ogłoszenia rtp.) przyjmuje siy aa cbu? 
9 kor. od iO(> eg t. d l, nmiojscowych. u 1 kor od 100 „gs. dla mi.jsoowyoh Kreuumeratoróa

Z fro*itu wlpsRlego,
t o  złamaniu oienzywy włoskiej w dniu 16 

grudnia ubiegłego .roku na froncie •włoskim -za­
panował spokój, przerywany jedynie .mniejsze 
mi utarczkami i pojedynkami artylaryi. Przez 
ił miesiące wojska austro- węgierskie miały wy­
poczynek, tak rzetelnie zasłużony. Od pewne­
go atoli czasu, jak to donosiły komunikaty au- 
stro-wegierskiej wojennej kwatery prasowej, 
tuazież telegramy naszego sprawozdawcy wo­
jennego, komenda włoska zarządziła- olenzy- 
we nad Soczą. W aniach 10, 11 i 12 bieżącego 
miesiąca artylerya włoska grzmiała coraz sil­
niej. Grały wszystkie kalibry, .począwszy od 
lekkich dział górskich r polowjrch, a skończyw­
szy na1 wmurowanyeli działach okrętowych 30- 
cent.imctrowych.

Kajnowisza ofe-nzywa włoska odbywa się w 
zupełności wedle starego- szablonu, który Wło­
chom przyniósł tyle i tak krwawych strat. Zno­
wu powtarzają się nazwy tych samych miejsco­
wości, gór i rzek, pamiętnych klęskami Wło­
chów1. Niema w tern zresztą nic dziwnego. — 
Włosi mają te jedynie linie wytyczne ofenzywy 
v  na l.ieli „mszą szukać albo zwycięstwa, albo 
śmierci. Znowu powtarzają się w  komunika­
tach nazwy geograficzne: Tolmein, Podgora,
Plava, Poberdo, przyczółek mostowy Goryoyi. 
Przybyła tylko jedna nowa linia ataku wło­
skiego, wiodąca do przyczółka mostowego pod 
Luci miejscowości, która leży u stop Pod- 
gory po stronie .południowej.

Rozpoczęta się piąta z rzędu bitwa nad So- 
izą. Ataki włoskie na I odgorę, która panuje 
nad mostem kolejowym i drogowym pod Luei- 

zoatały odparte, również nie powódł się 
atak nocny na San Mar dno, gdzie węgierski 
puik piechoty m. 46 odparł 7 szturmów wło- 
ekicn. Tutaj wszystkie oznaki przemawiają za 
teon, że nowa ofenzywa włoska znowu się zła- 
n..e, przynosząc Wiochom jedynie straty, ~

f^lenywa vlusha.
Lugano, 18 marca;

Cadorna rozpoczyna ofenzywę na całym 
troncie Wiosknn, zwłaszcza za« nad średnim i
loJnyt * Hegiem Soczy, gdzie śniegi inr.iej krę­
pują ruchy wojsk Ale Włosi nie wiele obiecują 
6obi po tej ofenzywie z powodu nieoomyślnych 
warunków atmosferycznych. Na wielu miej­
scach lawiny zagrzebały żołnierzy włoskich 1 
zburzyły baraki całych batalionów. Śnieg do­
chodzi do 10 metrów grubości.

Gad„rna pod naparem włoskiej i francuskiej 
dyplomacyi zarządził ponowną ołtnzywę, aże­
by przynieść ulgę Francuzom pod Ver;lun. Ró 
wnwdześnie generał P o r r o ,  zaotępca szefa 
włoskiego sztabu generalnego, będzie mleć sil­
niejsze stanowisku we wspólnej radzie wojen­
nej Koulicyi, która rozj/oczęła w Paryżu swoje 
oorady, — -

M o b i l i z a c j a  w  G r a c j i .
Gene.. a, 16 marca-.

■ »Matin«c (l aryż) Jouusi:
Aż oby utrzymać na właściwej stopie stan 

liczebny wojsk greckich, ministerstwo wojny 
po udzieleniu urlupów żołnierzom ze starszych 
roczników postanowiło powołać pod uroń 3 no­
we klasy, tudzież niewysłużonych ludzi z klasy 
roku 1899.1 • - ----- * -

ciskiem wskazują na ośy mdczenia, składane w
Diunie przez x>o&zceególnjch posłów, dotyczące po 30 koron za każdego jsńca oraz po 1 koro 
katastrofy finansowej, która wisi nad Rosyą. nie od jeńca na pokrycie wydatków kancela-
Minister skarbu. Bark cz*Tiił wszelkie wysiłki, ryjnycn biura. Kaucya ta  i należytosć kance- 
aby finanse Rosyi przedstawić w jakrujkarzy- larj:jna w razie nieuwzględniania padania bę- 
stniejszem świetle. Wojenne uoszta rosyjskie d/.ie zaraz stronit zwróconą. Podania, nie uło 
wzrosły do niebywałych cum. Z początkiem żone w przepisanej forinie lub też bez kaucyi i 
wojny, jeden dzień koszt >wał Rosyę 8 milion iw należytośri kam elaryjnej, nie b^dą pizadikłaida- 
rubli, dzisiaj dziennic koszta wojenne rosyjskie ne wspomnianemu biuru, lec?, zostaną strome 
wynoszą 31 milionów runli. zwrócone.

Poseł S z i n g a r e w  oświadczył wprost, że

Mfezujyhłe zarządzenia uhKkie.
_ Lugano, 10 marca.

»SeeoIo« donosi: ’ y.
Od godz 12 w nocy n d«łu |ad n 0 if-

sty i telegramy do irontu bojowego -wmskie^o 
nie są przyjmowane. Również do \/ojenne; ma­
rynarki włoskiej nie są przyjmowane listy.

Krytyka rz^du w ło 3 K ie Q O .
(Teł. c. L Biura korcap.)

. , Z-irych, IG marca.
”  f/.oie włoskiej odbywała się wr dalszym cią­

gu Uvsku»ya gospodarczo-polityczna. W ciągu 
dysku,syi o św irdczył pusol Jocyalistyczny Dii 
g i n i, ze jego stronnictwo trwa pi‘zy tem, iż 
wojna nie była dla Włoch konieczneicią o raz, 
że była ona źle przygotowana i źle prowadzona.

Dep. R u  i n i  (radykał) oświadczył, że także 
ranykali nie życzą sobie dalszych awantur, 
które mogą być niebezpiecznemi, lecz życzą 
sooit, nawskraś realistycznego zachowania się, 
» oreby się konkretnie liczyło z tcchnicznemi 
J woj-skowemi możliwościami.

S & l& f ld r s i  [ I b i^ O S !  g i o w ę ,

Lugano, 16 marca.
»Stampa« donosi:
Gabinet Sal a udry postanowił zażądać nie 

tylko volum zaufania do Izby deputowanych, 
lecz lakże niedwuznacznej i stanowczej dekla 
racyi -stronnictw co do leli przyszłego zacho 
wania się wobec gabinetu.

Salanura wezwał stronników rządu, ażeby 
stawili się z Izbie w komplecie.

Zajście grecko-angislskic.
a  . . . .  . . . Genewa, 10 marca.
D2ieumki paiyskie donoszą z Aten:
Prasa ateiiska zajmuje się żywo sjrrawą u- 

więzienia przez władze greckie pewnego czton- 
ka poselstwa angielskiego w Atenach, którego 
atoli rychło wypuszczono na wolność. Posel­
stwo angielskie z tego powodu pouniosło ener­
giczny protest.

K e m i i D i i i a t  t a r e c ^ P .
IToi o. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 16 marca. 
Doniesienie ageueyi telegraficznej Midi. Głó­

wna kwatera turecka donosi: ^
Dnia 13 i 14 marca dąty c-ztery krążownik 

nieprzyjacielskie oraz dwie łodzie torpedowe o 
rozmaitych czasach kilka strzałów na okolicę 
Tekeburnu. Ogień naszej artyleryi zmusił je do 
cofnięcia się. Jeden z naszych aparatów lotni­
czych zaatakował nieprzyjacielski aparat lotni­
czy i zmusił go do ucieczki do Imbros.

Dwa kilometry na wschód od kanału Suez- 
kii-ęó zestrzelono niepizyjacielski aparat Lotni­
czy. Jauący tym aparatem uc-iekii. Z innych 
frontów1 nie doniesiono nic nowego.

9
Amsterdam, 16 marca. 

Donoszą, tu  z Londynu:
Angielski sztab generalny otrzymał od gene­

rała Aylmera, komendanta angielskich wojsk 
(o-siłkowych w Mezopotamii wiadomość, że woj­

ska te nm mogą się dostać do osaczunego obo­
zu generała Townshenda. Lotnik angiersJci przy­
niósł generałowi Aylmerowi wiadomość, żo za­
pasy i siły Townshenda mają się ku schyłkowi 
i że t  tego powodu 1 ows^henu musi się poddać. 
Król Jerzy posłał generałowi Townohendowi 
podziękowanie za jego wytrwałość.

minister skarbu Bark oszukuje kraj, składając 
Dumie szczegółowe sprawozdanie o zużytkowa­
nia olbrzymich sum. Tymczasem zostało stwier­
dzone, ze setki milionów zginęły bez śiadu. -

Poseł K o n o w a ł o w  nazwał ministra Barka 
famykantenr fałszywren cyfr. Rosyjski budżet 
zakończy się deficytem około sześciu miliar­
dów rubli. Rosya znajduje się dzisiaj w niebez-

Do&tarózaRie koni wojskowych 
dla uprawy rćl.

(Teł ©. k. BiHra k„resp.).
Biała, IG marca- 

C. k. Namiestnictwo zawiadamia:
Ponieważ gospodarstwo rolne i leśne śku- 

pieczeństwie przejścia w zupełną zawisłość od tikiem długiego1 trwania wojny znajduje się 
zagranicy, w niebezpieczeństwie isprzcdama y/śród ciężudch warmikow, postanowił Zarząd 
się« w dosłownem tego słowa znaczeniu. wojskowy dostarczyć koni do robót polnych i

Bardzo silnie atakowano rząd przy omawianiu lasowych w roku 1916, a to  dla uprawy pól, dla 
kwesiyi narodowościowych. Poseł Szingarew sianokosów, robót przy żniiw-icb i młóceniu, wre- 
obszernie omawiał sprawę pesła do parlamentu szcie przy wyrębie hrsów i zwożeniu drzewa 
austriackiego dr Golda, którego Rosyame w órae dla innych robót polnych i lastjyych. C. i 
czasie swego pobytu w Ualicyi uwięzili i nastę- k. ministórstwo wojny poleciło Komendom w-oj- 
pnie wywieźli z sobą, gdyż zajmował nielojal- skowym dostarczać dla powyższj cli celów jak. 

Jne stanowisko i  trwał w swoich austryackicb największej ilości koni. w granicach ttozwolo- 
I przekonaniach. Chciano zmusić — oświadczył nycli przez względy wojskowe.
| dalej poseł Szingarew —* posła do parlamentu Podania- o dostarczenie korni winni interewo 
austryackiego do zdradzenia władnego państwa, y/ani1 (gminy, pojedjTrezy wŁiści<-.iele) w nosić 
Jeżeli w ten sposób postępowano z pdełem do do biura cwkieiiCji pracy pr^y c. k . aiamiestini- 
parbunentu, to możomj sobie wyobrazić ,co ,cTovie w Białej za pośrednictwem politycznych 
robiono z ludnością. władz powiiatówycli.

Poseł M a r  kro w II atakował gwałtownie' Konie ..yd;iwano będą tylko w -obszarze oo.- 
żydów, którzy są nieszczęściem Rosyi -nośnej Komendy wojskowej, w k tó rjm  się

Poseł B k o b o l  c w oś wiadczył w odpow k- aaajdnją. Do miejse.owbści, zaiiukniętych za- 
dzi, że »póla.zyatyokie regime« doprowadzi Ro- rządzeniem władzy z powodu; iaraźliwyeh cbo-

Potsodzie n.A srnnicg heiflr^sRa.
Czertuuwce, IG marca.

Na froncio besarabskun uie zaszły w ostat­
nich dniach żadine ważniejsze wypadki wojen 
ne. Tajanie śniegów siwwodowało powodzie nad 
granicą besarabską. Poziom wody w Prucie, 
Dniestrze i Serecie podnosi cię ciągle, skutkiem 
czego ruch jest utrudniony. Na kniejacn be- 
sarabskicli ruch cywilny jest zupełnie wstrzy­
many.

Ustąpienie admirała Tirpitza.
fi\A*graak o. k. Biura koresp.)

Berlin, 16 marca.
biurc Wolffa donosi:
Ustąpienie wielkiego admirała von T i r- 

p i t z a  z kierownictwa państwowego urzędu 
marynarki dokonuje się w pełni uzmmia dla 
organizatora niemieckiej floty. Jest to jego za­
sługą historyczną, uznaną z wszystkich stron, 
iż z niemieckiej marynarki zrobił bardzo cenny 
instrument-, -którego wartość okazała się w o- 
beęiipj wojnie, Dlatego też, ustąpieniu wi< lkie- 
go fftłniirała voln Tirpitza z k ie iw n ic tw a tówa- 
, zyszy wszędzie żal, połączony z pełną wdzięcz­
nością dla jego osoby.

W wyborze następcy wielkiego admirała u- 
patiują -wszyscy rękojmię, że nic się -ni© zmieni 
W Stanowczości prowadzenia wojny na morzu. 
Admirał O a p e 11 e byt współpracownikiem 
admirała, Tirpitza od czasu pierwszego prz«d 
łożenia flotowego i od wielu lat uchodził za je­
go prawą rękę. Jest -on z wszystkiemi zadania­
mi marynarki jak na jdokładniej zapoznany. Jo­
gu organizatorskie zdolności są wysoko cenio­
ne, a  w marynarce cieszy 011 się pełnem zaufa­
niem. Bkoro admirał Capelle został następcą 
admirała vun Tirpitza, oznacza to więc nie­
zmienne dalsze prowadzenie wypróbowanego 
dotychczasowego systemu kierownictwa mary­
narki, a w szczególności oznacza to, iż woina 
łodziami podwodnemi, stosow m » do zapowie­
dzi uczynionej w znanym memoiyale, przesła­
nym krajom neutralnym, będzie dalej prowa­
dzona.

Car na froncie.
(T®1. 0. k. Hi ura kwł-esp.)

Carskie Sioło. 10 marca,
CaT odjechał na front.

Suphomlir.ow przeć1 sadem.
(Tel. c. k. Biura koresp.).

Petersbmg 16 marca.
Doniesienie, ageneyi telegraficznej peters- 

burskiej.
Mianowana przez cara- ko misy a dla zbadania 

powodów brasu  amunicyi postanowiła posta­
wić przed trybunałem sądowym rady państwa 
byłego ministra wojny Su"u Minowa z powo­
du nieprawnych czynności. Car zatwierdził u- 
chwalę komisji. _____

Zajście w Damie.
Sztokholm, 16 marca.

Obrady w Duniie wy wołują w całem społe- 
czeństwie wielkie wrażenie, Ze Bzczególnym na-

syę do ruiny.

Doniosłe o M tz e n ie  Jeffre’0.
Zurych, 10 marca.

Donoszą tu 7 Paryża:
Na posiedzeniu wspólnej rady wojennej 

państw koalicyi Joffre imieniem rządu fran-cu- 
skiego i naczelnej komendy armii francuskie5 
oświadczył, że Pruncya wobec groźnego poło­
żenia poa Veraun o l  tej chwili skoncentruje 
cała s /oją siłę. zbrojną .w kraju. W żadnych in­
nych akcyacb wojennych Francy a nie będ*ie 
brata ndzidu.

f 3 a s t ^ p c a  G .iM .e ii i  * g c „
(TeL *. k. Biura koresp.)

Berno, 10 marca.
Według doniesienia »Journala, admirałowi 

L a c a z e powierzone zostało tymczasowe kie­
rownictwo ministersl wa wojny, dopóki nic na­
stąpi ostateczna nominacya ministra wojny, któ­
rej w przeciągu -krótkiego czasu oczekują.

Konfgrencye koalieyi.
(Tel. c. k. Biura koresp.).

R,*ym, 16 maića.
>Italia® donusi, że angielski «ninif ter amuni 

cyi Lloyd Georgc uda się w podróż do Włoch.
Na mającą się wkrótce odbyć konferencję 

gospodarczą w Paryżu wysyłają Włochy tylko 
urzędników z ministerstwa handlu i tinausów.

Według doniesienia Ageneyi Btefaniego, mię­
dzy Włochami a Franeyą przyszłe do umowy, 
że podczas obecnej wojny mają być wydawani 
obustronni dezerterzy i zbiegowie przed woj­
skiem. __________

Interpelacya u- „zii|jpe'iniy“
Roterdam, 10 marca.

Jak donoszą pisma londyńskie, liberał Fe­
rens wniósł w Izbie gmin interpelację, czy wia­
domo ministrowi wojny, że w niedzielę > Zeppe- 
lin® w pewnem większem mieście na wstnod- 
niem wybrzeżu Anglii rzucił 20 bomb, które za­
biły 17 osób, a zraniły 50, i jakie środki zarzą­
dzi rząd, ażeby ludność chronić przed -podobne- 
mi atakami.

Podsekretarz stanu w ministerstwie j wojny 
T e 11 n a n t  odpowiedział, że nie ma wiadomo­
ści o tych szczegółach, które — jak sądzi — 
są przesadzone. Informacyc ministerstwa woj­
ny są odmienne.

Członek Izby w partyi robotniczej, H o d g e, 
oświadczył, że należy odpowiedzieć 'zburzeniem 
kilku miast niemieckich.

B i u r o  e w i d s n c y i  p r a c y .
vTele7ram c. k. Biur« koresp)

* Biała, 16 marca;. 
Stosownie do reskryptu c. k. ministc.sit.wa 

rolnictwa z dnia 6 lutego b. r. utworzone z<.zsuir 
ło przy c. k, nimiestuictwii t nsobne tnuro ewi­
dencji pracy . Landesarb.-jtanaonweisstelle), do 
którego należeć bedz e także roznział jeńców 
wojennych, dcsiarczanie wojskowych oddzia­
łów roootuczych oraz zaprzęgów dl. gospo 
dnrstw rolnych. Biuro to mieści się w B i a  t e j 
przy ulicy Komerowiokie., i. 6. Temu biuru win­
ne odtąd władze polityczne I. instancji, przed-

rób końskich, mo będą konie dostarczane. Ko­
mie, pozostające w  lekkiej leontianacyi, mogą 
bjrć tylko wówczas oddane, gdy zostanie zabez­
pieczona zr,pełna i zola cy a ich od iamyjcdi zwie­
rząt. Koleją takich koni transportować nie mo- 
żn^, lecz mogą b /ć  wydan-o tyllto w miejiseu ich 
stanowiska lub najbliższej okolicy. Uzytko- 
wcom zwróci się uwagę na tafcie koaie Tóomen.- 
da wojskowa dostarczy po jednym żołnierzu 
na dwa konie, nadto po jednym podoficerze na 
20 do 30 koni i ile możności takich ludzi, k tó ­
rzy potrafią przjnajmniej pług prowadzić. Lu­
dzie ci mają. pomagać przy robolach jwlnych 
nrzględnie ieś>nych. kołnierze, fcowarzysząc-y ko­
niom, pobierają dalej swoj żołd.

llnueszezenće keni tudzież umieszczenie i u- 
trzymanie towarzyszących im ludzi wraz z Chle­
bem w naturze należy do gospodarza wzglę­
dnie gminjr, którym ko-nie przydzielono. Naie- 
żytość, przypadającą za utrzymanie ludzi, ma 
potiolieer wypłacać utrzj mnjąceinu za pdkw tó- 
wamiem 7. pomorów żołnierzy. Również winien, 
pracouiawca wypłacać każdemu żołnieraow i 
podoficerowi dddatek (Arbeitszulage), odpo­
wiadający niiejao >wym cenom róbociziny,, k tó­
rego wjrsokość oznaczy miejscowa- władza po­
wiatowa Iatszy dla iCo-u: mają dostarczyć uży- 
tkcwcy. Koń ma duatawać dziennie półtora ki­
lo owsa. Owra tego winne starostwa żądać od 
Zakładu wojennego ctirofu zbożem, -względnie 
odnośnej filii, a  uzjrtkfowvj maja zapłacić o- 
znaez-one ceny. O siano, słomę i kadi. paszę mar 
ją ślę  użytkowej sarni-postarać.

Dos tar czeni o koni do robót pobrych i leśnych 
następuje tylko na czas lcotrecznej potrzeby 
najdłużej na przeciąg ośmiu tygodni.

Ż y w n o ś ć  z  A m e r y k i  d : a  P o l s k i .
. . 1 ~ i '  h O £«

Dzienniki amerykańskie donoszą, iż na pn. 
siedzeniu Izbjr reprezentantów Stanów Zjedno^ 
ozony di tóiin 15 lutego r. b. postawił poseł Ge- 
orgo M. Łoi id fe iłay Gity w. Stani© Micliigam 
w liosefc, duanagający się, alby z cłiwilą,' gdy 
Anglia, po efcrzjmmniii gwaranscyi od Niemiec 
zwolni blokadę i pozwoli na przewóz żywno­
ści ze Stanów Zjednoczonych do Polaki, użyte 
zostały do przewozu tei żywności pomocnicze 
okręty wojenne Stanów Zjednoczonych, miano­
wicie transportowce wojenne i tak zwane wę- 
glarki.

Przedłożenie przewiduje, że przewozić one 
będą żywność do Polski przez przeciąg jednego 
roku i na koszt skarbu państwa rzeczypospoii- 
tej Stanów Zjednoczonych.

Do przewozu tej żywności ma być M yta' je- 
dnj, cawairta część posiadanych przez Stany 
Zjednoczone transportowców i węglarek p.rzy 
flocie wojennej, talk aby przynajmniej jeden o- 
fcręt odelrodził co ty dzień z  ży wnością do Pol­
ski.

Przedłożenie posła Loud znalazło w Izbic 0- 
gólnc poparcie i przejdzie bez opozycyi, skoro 
tyłko rzei-zuziiawcj1 marynarscy zdadza. swą 
opinię, że użyci© tych okrętów nie będzie połą­
czone z nicbozfńeezeństw em dla Stanów Zjedno­
czonych.

odezwę o składanie na cele komitetu datków w 
gotówce i w naturze, jako też rozesłano ją przy 
dołączeniu czeków Pocztowej Kasy Oszczędności 
do instytucyj finansowych, naukowych, przemy­
słowych, urzędów parafialnych 1 świeckich, oraz 
dn licznych osób prywatnych — razem w 2.800 
egzemplarzach. Poczyniono dalej przygotowań5* 
do zbierania składek publicznych po mieście, oraz 
w lokatach rozrywkowych w dniu ’ 19 marca, to 
jest w nicdziolę b. r. Ażeby akcyi tej zapewnić 
pożądany wynik, opracowano odezwę do ludności 
z apelem, ażeby w dniu tym me uchylała się od 
ofiarności, lecz przynajmniej datkiem 20 hal. przez 
zakupie.ue wydanej odznaki przyczyniła się do 
pomnożenia funduszów komitetu. — Uproszono 
również liczne grono pań, znanych ze skutecznej 
działalne*ci na tem polu, do zajęcia miejsc przy 
24 stolikach, umieszczonych w różnych punktach 
miasta. W dalszym planie podkomitet zbierania 
funduszów ma jeszcze obmyślane już inne sposoby 
do powiększenia swoich funduszów-, jaa urządzę-. 
nie koncertu i t. p. 1

Podkomitet zakupów obmyślił zawartość jedne- 
g )  pakietu z podarkami dla żołnieizy, obliczając 
jego koszt na oarągło 3 K i nawiązał pomyślne ro- 
kow-aniu tak w sprawie uzyskania tytoniu, jako też 
innych przedmiotów, wchodzących w skład po­
darków, po cenach zniżonych, spotykając się wszę­
dzie z życzliwą ofiarnością ze strony odnośnych 
dostawców, zwłaszcza ze strony dyrektora fabry 
ki tytoniu p. dra Seeligera. W końcu sprawozdaw- 

!ca oznajmił obecnym, iż gmina miasta Krakow-a 
ofiaruje z funduszów miejskich na cele komitetu 

|kwotę 1.000 K, zaś prezydyum miasta* kwotę 
i 100 K. Ponadto wpływają do głównej Kasy miej- 
skiej wskutek rozesłanych odezw liczne datki w 
gotówr-ce, a wykaz ich będzie ogłoszonym w* dzien­
nikach w* dniach najbliższych.

I Komitet zebrany przyjął do zatwierdzającej wia-. 
domości całą dotychczasową działalność, oraz za- 

,rządzenia komitetu ściślejszego i podkomitetów 
i upoważnił je do przeprowadzenia przedstawione­
go mu programu dalszej akcyi.

Wiadomości sądowe. No wy prezydent kra-j. są­
dni fcamogio w Kiraih-awie, radca d wora p. Józei 
P a n e k ,  objął dzisiaj unzędowamne. Nowy. prezy­
dent obszedł w* towarzystwie dotyobezasowego kie- 
raomilkia togo sądru radcy p. Pelca wszy rtkio biura 
w gmachu sądowym, aby Zapj&nać się z radcami 
sędziami śledczymi i urzę imikami i oepośiednio <po- 
iDionriować się o toku bieżącycti spraw sądowych. 
Nowy prezydent zwiedzi także sądowy dom karny.

Rozdawnictwo kart chlebowych na najbliższo 
dwa rygo unie rozpocznie się jurto t. j. i7 h. m w 
zwykłych gadzmóiSh' urzędo. y;L w "■•tajAkh i>ja- 
rach okręgowych. Karty ołJułmwe tym raMSO? 
trzjTnają tyJiko te ojoby, które albo już się wy­
kazały świauuotweou iM/czepiemaa przuctw/Lu ospu©, 
albo wylegitymują aię jutro tom jwiadcictwean lub 
poizmjoleniiom na, siały pobyt w twhndzy. Ben tych 
dolouuiofttów rc-kt juitro kari chlobowycn nie otrzy­
ma, Karty na cłdeb i mąkę musasą by ć zaopatrzo­
ne pieczęcią gminną i tylko takie karty mają u- 
wzigiędniać piakauiz© i  kiupuy.

Jutno także rozpocznie się rozdarwuiicbwo kart cm.- 
ktowyoh, to  .też właściciele realności winni posuOf 
rać się o odnośne ahkiuszr i należycie jc wypełnić.

Kartd cukrowa w Krakowie. Fumulanze dekla- 
racyi co do zapasów posiadanego cukru, które 1f  
myśl obwieszczenia naimiestinlctwa o obcocie au- 
krun wypełniać mają iokabouzy gren-ni (głowy go- 
spoiiarsbwa dicmoiwego), życzący aoibie otrz^unać 
ikarty dla fcoiftijińn. spożycia cukru, — wydawać bę­
dą .'-iTortCim Adresowalnym biura okręgowe magi­
stratu ala fart eMebowyoh oiraz kon.Isaiyaicy ob­
wodowe iw godzinach 'Urzędowych począwszy od 
jutra 17 b. ni.

O podwyższenie kontyngentu eirirtU d.a' Krako­
wa. Krakowska Izba handlowa i przemysłowa, od - 
nfcsla1 śię wczoraj telegraficznie do iiamiert.nw-.tW1 
w białej z prośbą o podwyższenie ilość cukru, 
wyznaczonej Karta cukrową z 750 na. 1250 gramów 
dla Krakowa i miast liczących powyżej 5.000 ««©* 
szkańcow.

Jest nadzieja, że namiesiuictwo uczyni zadość 
temu uzasadnionemu żądaniu. Po wsiach i mia- 
-steczkach poniżej 5000 diusz obowiązywałaby kar­
ta cukrowa, opiewająca na 750 gramów miesię­
cznie na głowę.

KRONIKA.
Kraków*, IG -marca.

Komitet darów,wielkanocnycn dla żołnierzy- Po­
laków. Wczoraj odbyło się w* magistracio krakow- 

ldadać wnieisicme u nioh podaruia o dostarczenie1 skim posiedzenie komitetów darów* wielkanocnych 
ieńców ■wojennych dc robót poinjrch po rtwioi- dla żołnierzy Polaków, oraz Legionistów polskich, 
dzeniu, że ze stamowisl.a politycznego i sami- pod prze wodnu-twem ks. arcvbiskupa Symona 
taniego nie zachodzą żadne przeszkody do przy licznym współudziale członków komitetu. — 
przydzielenia jeńców. Wiceprezydent dr Bandrowski złożył sprawozdanie

Podania winny być wystosowane na, przepi-jo dotychczasowych pracach dokonanych, oraz 
sanych formulai7aeii. które otrzymać można J przygotowanych przez komitet ściślejszy i jego 
bezpłatnie w starosto i© (magistracie). Do po Ów-a podkomitety: dla zbierania funduszów i czy- 
dania powinna być d .h  ^zona kaucya w kwocie nienia zakupów. I tak: wydano do ludności miasta

Z brafn*
Z kOinisyi klimatycznej w Zakopanem Namiest- 

nictWiO zamiamioiwało pp.. Franciszka Kosauskiego, 
dyrektora hpóJiki huJioiwlainej, ora,z dra Henryką 
Wiikrzyńskiego, lekarza w Z?k<,p,a,Tieni. swoimi de­
legatami do Kcwiiisjż klimaty i zn ej na m y  lata.

Konfiskata p.sm. Sąd obwodowy w Złocz.oiwic 
zarządził konfiskatę pism ulotnych, drukowanych 
w języku cizar-khn „Bratni Slova.ui“ i „Nasi eahra- 
mena Brauw'.

Przeciwko podawaniu ręki, Lwów „ka. »GazcU 
Wieczorna® rozpisała ankietę, w której kilku wy­
bitnych lekarzy* lwowskich, profesorów uniwersy*- 
tetu, jak profesor dr Ł u k a s i e w i c z, profesor 
dr K u c z e r a, fizyk L e g e ż y 11 s k i, wypo­
wiada się ze względów hygien cznycli przeci ł ko 
podawaniu sobie rąk, szczególnie niebezpiecznemu 
i zdradliwemu w obecnych czasach szerzenia się 
różnych cpidcmlj,,

Z Królestwa Polskiego.
Z Radomia (Pierwsze publiczne sądy polskie). 

JV dniu 11 marca odbyło się pierwsze jawne po­
siedzenie wy działu cyn ilnego komendy obwodo­
wej w Radomiu, jako senatu apelacyjnego. W skład 
sądu wchodzili: S. Daszkiewicz, radca sądu krajo­
wego we Lwowie, A. Grobieki i Wereszozynski, 
Jako obrońcy występowali: Szwai ki i Fudalej. — 
Rozprawy naturalnie odbywały się po polsku.

Kontrj*bucya. »Lodzer Zeitung< donosi: 10.000 
marek kary namżyl naczelnik powiatowy gminie 
Rataje powiatu gostyńskiego, ponieważ niemal 
wszystkie wsie, należące do gminy,- udzielały 
schronienia bandzie opry^zków.
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l e  ś w ia t a .
Słowiki w marcu. „Dzueninfe Cieszyński11 ■zamńe- 

u-zwza -z Kairwrny -ftyid omaść, ;ż w -akulicy ałychać 
już śpiewające słowiki, la k  to wojna i w świecie 
Jtautiwa wywołała wa lodznie przewrót.

Niemcy o Ukra.ńcacli, ..Der getręue Eakart", 
twgaa niemieckiego „SchulvexeMi.u“, zamieścił w 
Styczniowym swym nimmorze artykuł na temat lo­
su kolon j niemieckich w Galicyi w czasie inwazyi, 
taazeripnięty z „Muac-henKU1 Noueste NaebricLtetn1*. 
W artykule tym dothooizą Niemcy do przekonania, 
Ze Rusina, kłć rysh tak zawsze na każdym kroku 
fczytow-an .ta niekorzyść „drugiej na/r-aknv-ośc-i“, z 
wdzitjcrziwMci za to w czasie inwaizyi rosyjskiej 
i/Ordizaoj plądrowali posiadłości- niemieckie od ko- 
taków.

Zdobycze niemieckie we Francyi. Z Hedyoknu 
donoszą dzienniki wiedeńskie: Były włoski mini­
ster Luzatti ogi<*sza w „Corriere della Sera“ ob- 
/zermy artykuł, w którym między inneno eświad- 
nza: W rękach niemieckich znajdują się dzisiaj dwa 
miliony hektarów ziemi francuskiej z 3.25U.OOO lu­
dności. Ziemia ta przedstawia wartość 10 miliar­
dów franków. Ponadto znajdują się w ręka-cL nie­
mieckich franeuskto przedsiębiorstwa przemysło­
we, wartości również 10 miliardów franków, umó- 
Jtwo cennych maszyn i surowców, bogate kopal - 
nie węgla, tworzące 65 procent ogółu fraususkie- 
go przemysłu węglowego, 55 procent przemysłu 
metalowego, 70 procent przemysłu tkackiego, a 
poza tern wszystkiem około 40 procent całego fi­
nansowego bogactwa Francyi. Ponadto poniosła 
Francya stratę około 7 miliardów franków w pa­
pierach wartościowych i 15 do 20 miliardów fran­
ków, ulokowanych w Rosyi. '

Fraucuzi w pałacu Achillejon. Głośny pa­
łac Achillejon na rtorfu, własność cesarza Wilhel­
ma znajduje się obecnie w posiadaniu Francuzów. 
Jeden z podróżników duńskich, który w ostatnich 
ezaeaioh ziwtediził Korf-u, tak opisuje, eo widzaał (ta 
miejscu. „Przed opuszczeniem Korfu chciałem zwie­
dzić jeszcze Achillejon, pałac cesarza niemieckiego. 
Przy bramie pałacu stoi wdarta, złożona z dwóch 
francuskich strzelców alpejskich, na pałacu samym 
pow lewa chorągiew o barwach francuskich. Na za­
budowaniach pobocznych powiewa chorągiew 
„Czerwonego Krzyza11. — Wartownicy oświadczyli 
mi, że wejście do zamku jest wzbronieoe. Gdyni 
opowiedział im jednak, kim jestem, przywołato 
pełmącego służbę oficera, którego znałem jeszcze 
a Francyi i ten bez wszystkiego wprowadził mnie 
do zanutu i ponazał mi całe wnętrze. Prywatne 
apartamenty cesarz? Wilhelma i cesarzowej są o- 

ieczętowane i niczyja noga tam nie stąpiła jeszcze. 
Pominąwszy' w [ ani ale schody marmurowe i obra­
zy, pnzedBLawiLijące zwyciięśkA pochód AełiiUesa- 
jak również kilka większyełi sal i galery! onrazów 
czyimi .pałac sam .w eobie wrażenie 'Olbrzymiego hic" 
telu. Wiele pokoi jest umeblowany cli zupełnie 
skromnie. Pałac nadaje się ze w zgłędu na dwie 
łaźiu.e, które się 'tam znaj tują i ze względu na 
Wcaeilkie wygody na każdym piętrze, ma szpital. — 
Ną ten cel nie użyto go jeszcze, ale zaczęto usta­
wiać lam już łóżka.

Mianowania, cąd  krajowy wyższy w Krakowie 
zanor! uflwal ofin yałów 'kaatt-claryjaych: Michała Ma- 
i, wdMego w Uświftńmiu, Józefa ściiorę w Dębicy, 
Macieja Alcksa/ndi j  Łukawskiego w Krakowie i 
Lmkwka Ma krneha starszymi ofkyteami kance^anyj- 
nj mi w IX klasie rangi w dotychczasowych ich 
miei.-łCafch służbowych.

Wicenrnzydęnt gań dyro-keji poczt- zamianował 
pocatmistrza Ignacego Z na mirów eki ego starszym 
pocztaJsu.- m w Zagoron-

Odzna-zenie Krakowianina. Z Piotrkowa piszą 
unm: Szef  wojskowego c. i k. Domu rekonwalescen 
łów w Piotrkowie dr Walenty K i i s i e w' i c z, Kra­
kowianin, otrzymał z c. i k. Wojskowej Komendy 
w Krakowie list pochwalny za swą działalność 
ihiżbową. List podpisany' przez marszałka polnego 
porucznika eksc. B r a n d  n e r a  brzmi.

„Wyrażam Panu za w każdym kierunku celo­
wą, -zadowąlającą i wydajną pracę na stanowisku 
lzefo oddziału rekonwalescentów — pochwalne u- 
ananie w imieniu Najwyższej służby .“

W  Piotrkowie, gdzie dr KJisiewicz, młody i e- 
tcrgiczny lekarz-Połak pozy skal duże sympatye 
•zśród obywatelstwa — złożono odznaczonemu wie­
le gratulacyi.

Tepertoar teatru niejskiego 
im. J. Słowackiego.

Czwartek. »Zk>ty wiek rycerstwa*.
______    ..-Lii..

Z csutnie] statystyki *łi 
tradleta anstrysokieg*.

AiLstryaL-ka, centralna komisya statystyczna 
ogłosiła przegląd budżetu państwowego Au­
stryi -za dziesięciolecie 1903 do 1912. . Cyfry, 
zawarte w tym poraeglącfcio, są pouczające zaró­
wno w ®obryce wy datków, jak dochodów.

Rubryka wydatków mówi o o g r o m n y m

Jan O ełm irski.

M atka.
(Dokończenie.)

Zaraz w progach samotnej chaty serce Mal- 
t kiej opadły -złe przeczucia i myśli — zmory'. 
Robota szła jej nie sporo. Opuściły ją resztki 
sił i ochota do pracy. Jeno godzinami eałemi 
wysiadywała na progu eliaty, zapatrzona w dal, 
rzekajaca na w ieści od syna, które z początku 
przychodziły codzień. potem co dwa, co trzy 
dni, co tydzień — wreszcie- bardzo rzadko. Od 
jakiegoś czasu zupełnie przestały przychodzić. 
A tęsknota rosła i trosl. przybywało. Niepokój 
nękał zbolałe serce matczyne...

Już jesień -szła coraz późniejsza. Dzień po 
dniu_ wlókł się ociężale, wśród bioty ustawi­
cznej. Jeno Dunajec, coraz silniej wzbierał, pie­
nił się i wrzał. Jakby się gnieu'ał i miotał wście­
kły, iż w szmer jego plusków śmią się wdzierać 
intruzy — dawno nie słyszane odgłosy arma­
tnie...

Wieś niezwykły przybrała postać. Wojna... 
Chłopa nie uświadczysz prawdę, choćbyś szedł 
milami. Jedynie baby trajkocą więcej’niż da­
wniej, krzątając się około gospodarstwa ze 
zdwojona energią —za siebie i za chłopa — i 
dzieci pędząc do posługi. Nie dziwota: Vszysr-

w z r o ś o i e  u r z ę  d n i e  t w a  w A u s t r y i .  
W ydatki etatowe wiz/rcsty wogóle w wymień Ło­
nem. dziesięcioieoki z 1.759‘2 milionów K  na 
3.184:4 mil. K, ożyli mniej więcej się podwoiły. 
Wielki udział mają w tein wyda/tiki personalne 
i wydatki pensy jne. T e  -os t a t n i  e w a r  o- 
s ł y  z 68 m i 1 K a a  125. W ydatki na pła­
ce u r z ę d n i k ó w  (wyjąwszy ciała nauczy­
cielskie) wzrosły z 367 mil. K na 569' mil. K 
t. j. o 59‘G %. Natomiast wydatki ma szkoły 
wyższe, średnie, ludowe, przemysłowe i spe- 
cyalne wzaoeły z 3B'2 mu. na 47‘3 nni. t. j. ty l­
ko o 23‘6%.

W pesz czegóhiy ch ministerstw aoh .wzkdst 
wydatków jesit różny'. • W ydatki personalne na 
prezyayum rady miinistiów wzrosły o 100%. 
W dziale minister .sowa spraw wewnętrznych wy­
datki petrsomalne w centrali wwrosły o 45%, w 
aimimistraoyd polityccznej z 20 mil. K ma 26 1 
mil. t. j. o 31 %, specyalnie przy władzach po­
licyjnych o 83%. . W ydatki na mimi&terstWo o- 
bromy krajowej wziOsły z 983.000 K ma 1‘5 mil., 
ma ministerstwo oświaty z 3"3 mil. ma 6‘6 mil. 
K, na  ministerstwo finansów z 4 3 ma 6‘6 mjk 
W ydatki na  ndadze finamsorwe wzrosły z 20‘7 
mil. n a  3T0 md. ety li e  50%.

Koszt minisreirstwa handlu "wzrósł w centrali 
z 3 mil. na 7‘6 mil. K, pomimo żo tymezasem 
część agend tego działu przeszła na minister­
stwo remót piubliozmych. W tern ojtotnicm wy- 
datilu perBomalne wzrosły z 2‘3 mil. w r. 1908 
na 3‘3 mii. w r. 1912, to  znaczy w pięciu la­
tach o 43%. W ministerstwie kolejowem wy- 
daiki personalne -wzrosły z 228‘8 mil. na 320,8 
inih, chociaż sieć kolejowa w tym cizasie powię­
kszyła się ty lko o 12%. W ministerstwie rol­
nictwa wzrosły koszta centrali z 974.601 na 2‘1 
mii. K, w zarządzie domen i lasów z 10‘7 mil. 
na 14‘7 mil. K, w zarządzie górniczym z 15‘6 
na 35 7 mil. (t. j. o 102% ).. Wreszcie w  mini- 
■stend wie sprawiedli./ośei pokazuje »ię -wy datek 
na centralę większy o 50%, wydatek zarządu 
sprawiedliwości wzrósł o 60'3 na 80!3 mil. t. j. 
o 33%.

W zestawieniach ty'ch charakterystyczny' jest 
wzrost wy'daralców' centrali Obecnie rzucono ha­
sło uproszczenia adminktracyi państwowej. Głó- 
wnym motywem tego hasła jest konieczność 
zaprowadzenia oszczędności w wydatkach pań­
stwowych.

Statystyka, jak  widzimy, została ogłoszona 
ni ) bez pew nej inreneyu. Intcnci a ta uja wnia 
si<j jeszcze ic-piej, gdy adę weźmie drugą część 
statystyki: dochody. W j>Neues Wiener Tag- 
blatt« EnaUy aiutiryaeki »środkowy Europej- 
czyk« prof. Kolba,tscli komentuje yniiki tej ru­
bryki statystycznej iw artykule pod znamien­
nym tytułem: ^Nasze i eztrwy poda,ikowe«. W 
artykule tym wysnuwa on wnioski oo do ela­
styczności różnycii pudatków i co do możliwo­
ści >ch podwyższenia. Ponieważ, jak  wrad m o , 
w N .emczeeh tozp^iczęła się już dziś reforma 
podarków, chuć na razie jest to  tylko imała 
reforma*, należy aetzefeiwać tego i w Austryi, 
warto więc poznać wywody prof Robaitscha.

W czasie od 1903 do 1912 podatki o&obistc 
wzrosły o wdele więcej (o 54%) mz podatki re- 
aliie (o 19‘7%). Dwa podatki realne: podatek 
gruntowy i doan*on> u-kla^owy nawTet się żanniey- 
szyly. Odzwierciedla się w łem cały rozwój sy­
stemu bezpośredniego Ppodatkuwrania w Au- 
stiy i od roku 1896, pełegająicy na tern, żeby
zieani o ile «w>żii»ołfeoi \iltxy ć, <larwtauć oipnaaty, a.
obciążyć praeę, kapitał, zarobek. Podatek grun­
towy w roku 1897 przyniósł 70 mil. X, w roku
1912 zaś tylko 51 mil. K.

Stąd 'wnicfeek że ten  podatek może być jesz ­
cze zwiększony, zwłaszcza *e względu na  do, 
że zyski rolni cło ud czasu reformy cłowej w  r. 
1906, szczególnie zaś podczas obecnej wojny, 
bardzo znacznie wzrosły. Roczny czysty zysk 
rolnictwa austiyaokiego wTynosił od 1911 do
1913 Oicrąglo po 4 miliardy koien. Zdaniem 
•prof. KPbatscha możnaiby tez pomyśleć o  pro- 
gresyi w tym wjpaidku.

Podczas gdy przeważnie w'iejski po«la)tek do- 
ni,owo-kla.-.otwy przez 10  Jat był tak  samo 
wydatnym (10 mil. Iv), miejsko-nrzomys-towy 
podatek czynszowy wraz ■z 5-procentowym po­
datkiem doichottluwym wzrósł z 90 mii. na. 120‘5 
mil. K, t. j. prawie o 35%. Ten podatek, jeden 
z najwyższych w Europie, Obciąża nietylko re­
alności, -lecz jest też główną przyczyną drogich 
i niezdrowych miecrzlkań, — dlatego chyba nie 
może już być w jprzyszłości podwyższany.

\Y nadzwyczajnym wzroście pódaiku docho- 
dqw:ego (85%) — jak  stwierdza samo mmister- 
frwo fi.iansów — bieiwe udział przedowsizyst- 
kiem przemysł, rękodzieło i handel, wreszcie pła­
ce służbowe, podczas gdy rolnictwo daje tu  ty l­
ko 10%. Bezpośrednie opodatkowanie prze­
mysłu, rękodzieła i handlu pokazuje się głó­
wnie w podatkach zarobkowych. Ogólny po­
datek zarobkowy, mimo skontyngetotowania 
wzrósł o 3%. Dlatego w' interesie małych kup­
ców i przemysłowców należy zaniechać podwyż­
szenia stopy tego podatku i nie porzucać za­
sady kontyngentowania. Ważny dla przemy-

ko się przeciągnęło. Gdzieniegdzie rola ani w po 
Iowie nie obsiana — a zimna.slota juz siąpi i 
siąpi — dzień w dzień... Stare chłopy pokryły 
się po chałupach, wedle przypiecków — i smu­
tnie kiwają głowami... A huki arm atnie coraz 
bliżrze, głośniejsze. Najrozmaitsze wieści obie­
gają po wsi.

—  óloeliy idą... Mochy... — szepczą baby po­
między sobą z bojaźnią wielką. Zakopują zie­
mniaki. zboże: ostatki siana i słomy, co ieszcze 
pozostało, wtykają po pod zręby po strychach, 
bo to — powiadają — nic się przed tym »bur- 
kiem«-psiawiarą nie ostoi...

Odkąd długim szeregiem pizeciągały przez 
wieś wozy-podw ody kajsi hen, na zachód, nikt 
się obcy we wisi nie pokazywał. Jeno głuche 
wieści o nadciągającej .powodzi moskiewskiej, 
coraz częstsze, szły nie wiadomo skąd. A grzmot 
dział rósł, potężniał — coraz bardziej złowiesz­
czy...

Niespokojność rosła. Ludzie kryli się po cha­
łupach. Przez okua tjlk o  i z pozą węgiel wy­
glądały w ‘lal niepewną wpatrzone oczy...

Tak. jakoś po świętym Marcinie, pod wieczór, 
od Dunajca ukazał się kozacki patrol. Podej­
rzliwie, z wolna zapuszczali się Kozacy do wsi. 
"Wnet w ślad za nimi wieś cała zaroiła się od 
-burków*. Rozpoczęły się »poszukiwani^« za 
rzekomo ukrytymi '■Awstryjcami* i »sokolika- 
mi«ya właściwie — rabowanie wszystkiego, co 
tylko pod rękę wpadło...

N O V .  A 7 E F 0 R M A

slow ego i kredytowego rozwoju .tuotryi »oso­
bny podatek zarobkowy« od przedsiębiorstw, o- 
towiązanych do składania rachunków, okazuje 
ogromny wzrost c 54‘5 % i opdaLnie jak  domo- 
wo-czynszowy, należy eto najwyższych w Euro­
pie. Gcispodaraze koniectzności po -wojnie, zda­
niem autoira, nie pozwalają juz na podwyższe­
nie tego podatku. Natomiast podatek rento­
wy, .przynoszący dziś 13 md. K, mógłby' być 
jeszcze lepiej wyzyskany . Podatek od płac, 
tylko w Austryi istniejąca danina od docho­
dów z pracy, wykazuje wzrost 12‘5%, a pizy- 
nosi prawie 5 mil. K Nic dziwnego, gdy sobie 
przyp omińmy ruiba/kę wydatków na urzędnic- 
two. Ateli wraz ^ podatkiem osotoLdo-docho- 
dowym pouatek od płac stanowi około 10-pro- 
centową daninę od -pracy, więc nie powinien 
j-uiż być podwyższany

Dochód z podarków pośrednich na ogół wzrósł 
o 24% (wódka 20%, wino 17‘6, piwo 10%, 
mięso i bydło rzeźne 15, nafta 32, cukier 40%), 
Wzrost ten stoi oczywiście w związku ze wzro­
stem komsumcy:. Co do podatków speżyw- 
ezy-cb, -to autor wstrayinujo się od projektów 
na przyszłość, zwłaszcza że na tern polu przygO'- 
towują się podobno monopole. Zauważa tyl­
ko, że chyba podatek od cukru nie wejdzie w 
skład nowego bukietu podatkowego, gdyż Au- 
strya z 28 milionami mieszkańców w 1912 roku 
zapłaciła 154 mil. K podarku cukrowego, a 
Niemcy z przeszło dwa razy' tak  wielką ludno­
ścią mało co więcej^ (170 mil marek). Nato­
miast możnaby zwiększać poda tek od wina, 
podwyższyć .stopniowo dochód z monopolu ty ­
toniowego, ale nic solnego i loteryjnego.

Dochód z taks wzrósł o 56 %, ponieważ ko­
misya statystyczna- zauważa sama, że płynie 
on p o  najw iększej części % taks służbowych, 
więc chyba i taksy nie będą podwyższone. Do­
chód z należy  tośei w zrósł o 77 %. Od stycznia 
b. r. zap row adzono  tu już pewne -reformy. Tak 
zwany podatek spadkowy wzrósł z 24 na 36 
milionów. Zdaniem autora jest to  za mało.

Prof. Kobatscłi zaznacza w końcu, że jednak 
głównem nowem źródłem podatkotwem powin­
ny być zyski wojenne t. . pouatek od przyro­
stu m ajątku wskutek wojny, tak jak  w Niem­
czech.

rJśrśd  le ie f a  cołosKlcn.
„Berliner Tag-eblatit“ przynosi z austro*- 

węgierskioi biogennej kwateiy prasowej ma- 
stępajątą koresp.uundiP.ncyę o jeńcach wło- 
aUch, wtórej autor jest spiawozidaitłca 
•wojenny Józef P-ogauy:

W ciemną noc w idziałem  ich pora-z pieiwsizy 
takich, jak  przyKZli z  bitwy. — Na peleiytaach 
mieli jesz erze czerwonawą glinę rowów strzele­
ckich, w oczach wszystkie "jawy piekła działo- 
wejgo. Po strasziiein napięciu mięśni i nerwów 
spadłu na nich -ołowiane znużenie. — Zaledwie 
dekh za sobą nogi, o,błocone aż po biodra. — 

Zgasł ogień w ich ocza e-h czarny cli, zam sze tak 
błyszczących. Już nie leżeli w rowac-li strzele- 
ckicii, lecz na słomie jeńców wojennych. Tyl­
ko w uszach grał im jeszcze huk dział, jak  w 
konchach rozbrzmiewa- szum fal morskich, tyl- 
go w goii-ączkoiwym śnie słyszeli jeszcze ki-zyki 
szturmowe ,, Avunti!“ Już dostali się db czyśćca. 
Mieli oałeko za- sobą Poidgoire, heazę, San Mi-otiolo, PKjtooitd-o ini<l j«̂ dnaficKie ctznfli jos«.c%Łe 'won
siarki. Każdy z n id i ’był jeszcze niemy i topy, 
ślepy i głuchy z klątwy.

W dzień ujrzałem ich po raz drugi. Już prze­
mogli -wspomnienia z nowów i pobojowiek. Ży­
cie ich irozta-cza się w  obszernym obozie jeń­
ców. Powoli zeszła z nich kraw, błoto, brud. — 
Ale także wojenny strój. Już -nie wiadomo by­
ło, który z nich bersugłiere, ałpmi, który sze­
regowcem, łub podoficerem. Obóz jeńców jest 
obozem pracy. W jednej sali odbywa się wią­
zanie mioteł i szczotek, w drugiej uprawiano 
jest snycerstwu w drzewne, w  trzeciej -odzywa 
się odgłos _ młotów przy wyrobach żelaznych. 
Armja (wojenna (sitoła tsię kirnąią (robouzą, >— 
bluza wojskom a nygią-da już jak  bluza robotni­
cza. To już nie bataliony Cadorny, ale raczej 
bataliony Laselle‘a.

Chodzę pomiędzy' nimi i pyta-m ic-h, czerń są 
w życiu cywilnem: murarze, stolarze, ślusarze, 
robotnicy -rolni, woźnice, robotnicy ziemni — 
jeden po drugim p-roiletaryusz. Z tego wycinka 
armii włoskiej, który tutaj mamy przed sobą, 
widać, że amua włoska jest airmią. pruletaryu- 
szow. I nagle właściwości żołnierza włoskiego 
stają się jasnemu Żołnierz ten jest waleczny, 
idzie ochoczo do szturmu, ale szybko zniechęca 
się. To są także właściwości robotnika włoskie­
go. Z sympatyi stepowy ogień strajku obejmuje 
20 zawodów i 10 miaśt, ale oniiiz.ya-zm robotni­
ka nie może 'zdobyć się na luworzenie organii- 
zacyi i  funduszu bojowego.

J,xlnego z jeńców, robotnika polnego, zapy­
tuję, jakich mają oficerów.

— Młodzi chłopcy, sami aspiranci, wale­
czni — odpowiada jeniec.

Wreszcie i to ucichło ni°co. Jeno w sercu 
Malskiej burza ani na chwilę nie milkła. Dnia­
mi i nocami truły ją  serce nękające myśli. Nie­
pokój rósł. Gtuyczny jad sączył się w duszę 
czemraz obficiej...

* * *

ł  rzyszla już i zLna.
Te same smutki i niepokoje, łzy i narzekania. 

Dzień po dniu
Aż tu nagłe — pewnego ranka — zbudził 

Malską łomot strzałów kara t inowy cii. Jeszcze 
mrok leżał na ośnieżonych polach. Dniało... Kil­
kanaście postaci zbliżało się ku chaete. Pozna­
ła zaraz: Strzelcy'... Opodal wrzał już bój z Mo­
skałami.

W domu MaLkiej założono stacyę opatrun­
kową. Niezadługo przyniesiono pierwszych ran­
nych. Malska wedle możności domagała przy 
opatrunkach, przemywała rany , karm Ja żołnie­
rzy mlekiem, herbatą — co tylko miała w cha­
cie... ,

Grzechot karabinów rósł, potężniał. Coraz to 
piekielniej przetaczał się grzmot strzałów a r­
matnich. Kule ze świ-steni i wyciem przelatywa­
ły koło chaty. Rannych cor iż, więcej naipły wało.

Malska pracowała gorączkowo. Sehylając się 
nad rannymi, czuła, jak w niej serce zamiera, 
z lęku o syna. Złe myśli tłoczyły się do mózgu. 
Wiedziała, że Stach być musi wś ud walczących. 
Chyba, ż e -------------Nie i... nie... On tu być musi

— -rak tSę z wami oociiodzą oncerowie?
— Dobrze.
— Nie biją? - -
— Nie1 — odpowiadają jeńcy', a  z ich oczów 

lecą iskry.
_ — Jakie są kary r

— -toiaza i sąd Wojenny. ,
— Czy się eies-zycae, że jesteście w niewoli’  
-  Teraiz, gdy już jestem tutaj, cieszę się,

ale tak  sarno potra-liłby umTzeć, gdyby tak  być 
musiało.

I augi jeniec, Mirry jako kamieniarz praco­
wał w Niemczech, na  pytonie, dlaczego wstąpił 
do wojslka, odpowiada-:

— Zoetołan j/ewołaiij y i byłem posłuszny. 
To było moim 'ohoiwiązikiem.

— o -Je się panu wi-udło na wojnie?
— Dóbrze. Spełniam zawsze mój obowiązek.
— A jak się panu tu taj powodzi?
— Dobrze. Dlaczegóż miianoby się ze mną 

/tutaj źle icbchodziić, tsikior-o 'wypełniam tylko 
mój obowiązek?

Trzeci jeniec, murarz atletycznej budowy 
ciała, opowiada, jakby się chciał uispra-wicdiiwić, 
że doetał się do ninewioli pod Osławią z tego 
powodu, ponieważ podczas n*gly został odcię­
ty. Jeniec ten jest soicyali&uą z grupy syindyka- 
listó-w i zarówno Ttga/tiego i Treves», jak Biis- 
solatiego uważa za sp-rzeniiewierców.

— Co myśli lud1 wioska o wojnie? — zapy­
tuje korespundettut.

— To samo, co da-wnŁe-j — -odpowiada je­
niec. — Mniiejtziość jest pńzeciwlćo wojnie, wuę- 
kszo-ść stoi po stronie imterweneyomisitów — 
przedcwszyistkiem (SI którzy nigdy nie byli na 
froncie. Żołnierze już nie są inteiwencyonisitar 
mi; wśzyscy są neutralni.

— A kto "jpowlodował w-ojinę?
— We Wło/szech Salandra — odpowiada mu­

rarz. — Wojnę światową wywołały Niemcy i 
Austrya.

— Czy Włosi wierzą jeszcze w zwycięstwo?
— Wierzą w te, co piszą dzienniki — mówi 

jeniec. — Dzienniki /ogłaczają świat-oiburcze 
zwycięstwa, piszą c-odaiiennie, że idiziemy na 
przód. Gdyoyśmy tak szli naprzód, jaJc piszą 
dzielniki, to/byśmy już okrążyli ziemię i znowu 
przybyli na tio miejsce, na którem staliśmy 
przed wojną. AJe wszystko jest daremnem - ■ ci, 
co poziostab w domu, nie chcą wyle<jizyó -się z 
manii. Kilku moich towarzyszów byłe niedawno 
na urlopie. Opoiz Lada li, że wszystko j*est- kłain- 
stwem, żośmy się nie -posunęli ani o krok na­
przód, że nie 'odnos-imy żadnych zwycięstw. 
Gdy z urlopu wrócili na  front, opowiadali, że 
nikł im nie wierzy ł.

— Co na to poradzić? — zapytał korespon­
dent.

— Trzeba we Włoszech zrobić rewohio-yę — 
zawołał ieinliec..

luny jeniec, akademik z Bolonii, gdy ko­
respondent wobec niego ubolewał, że inteligen­
c ja  włoska, parła do wojny, zawołał:

— Kto mógł przewidzieć taki obrót sprawy'? 
Mieliśmy wczucie, że trzeba nozwiąza-ć zaga­
dnienie zjednoczenia narodowego. Tak to byłio 
nasze o d c z u c ie .  -  - ■

— Kogo pan miaisz n a  myśli?
— Socyaiistów rcformowyich, zwolenników 

Bisslolatiego.
— Czy d o  była trafna tirega. do rozwiązania 

owego próblemu?
'-Turaa. — oćkpKWł a/k-a d< milik -— przynaj-

m/ntoj ci, którzy są w rowach strzę,eckich, 
przckionaJii się, żo byli na błędnej drodze.

— Ale dlaczegu chcecie tylklo Tiyduntn i 
Tryes-tu od Auętryi? — zapytał korespondent. 
Dlaczego -nie żądacie Nicei i Kursykli od Fraln- 
cyi. Tic-Iia od Szwajca-ryi, Małty od Anglii?

Akademik nie odpowiada. Milczy uparcie.
P iąty robotudk odłożył „menażkę" w chwili, 

gdy korespondent zbliżył eię do niego. Zapyta­
ny, co miał na obuad, odparł, że rosół, mięso i 
groch. Po kioleu nozmawnał korci pendent !z ca­
łym szeregiem inych jeńców, którzy byli robo­
tnikami i socyalistaimi. Stwierdził na podstawie 
ich odpowiedzi, zo robotnicy włoscy, nie mając 
należytej Organizacja, nie mogli skutecznie wy­
stąpić przeciwko wojnie. A jak robotnicze ba­
taliony — końozy korespondent — nie mOgły 
pized wojną zwyciężyć, tak Siimo i z tego sa 
mego powrodu nie mogą z/wyc-ię/.yć wojskowe 
hatali-oiiy wioskie.

Atak' ^tesk. i na Cel di La»a.
Be. lin, 16 ma rea. 

Sprawozdawca wojenny »Berliner 'Pageblat- 
tu« donosi z austryacko-węgierskiej głównej 
kw'ateiy':

Włosi podjęli na nowo intenzywne ostrzeli­
wanie Col di Lana i Monte San Michele. Wojska 
aiistrya.ck-0-węgierskie mimo to jednak trzyma­
ją się silnie na zajmowanych -pozycyaeh. — 
Wszystkie us-iłowan-ia, Włochów spełzły na tu­
czem. Ataki na wspomniane wzgórza koszto­
wały dotąd Włochów 10.000 ludzi.

napewao.... Może w którymś z tych pokiwawio- 
tych , kulami pokłutych bohaterów rozpozna 
swego Stac-ha?... Odwagi jej nie etało, aby o 
niego zapytać, choć drogie to miię cisnęło się 
jej raz w raz na usta...

Naraz, pochyliwszy się nad śwtożo przynie­
sionym rannym zakrzyknęła: »Stachu!.

Był to krzyk lwiej', której wydzierają szcze­
nięta, krzyk rozpaczny, kiedy to serce rwie się 
w kawały, gdy już myśl ze zgrozy zamiera...

Ranny z wolna otworzył oczy. Błędne byty
i bez wyrazu. Z boku, od serca, sączyła się krew 
ciuniuchną wstęgą. — Naraz źrenice nabrały 
dziwnego blasku. Poruszyły się wargi. Z nad- 
ludzkiem wprost wytężeniem — siniejące już — 
wyszeptały słowo: -»Matushi...« I znów /.reniee 
zaszły mgłą — jeszcze chwile błędnie patrzyły 
w tw"rz matki. Wreszcie zgasły zupełnie. Jeuo 
dłoń — już zinma — ściskała dłoń matczyną...

Długo Malska trwała skulona nad zwłokami 
syna, jakby zakamieniała, wpatrzona wpatrzona 
w martwe źrenice, w których królował już ma­
jestat śmierci — jak b y  czekała, co jej puwie 
jeszcze ten, tak  dawno nie widziany jedynak.

Wreszcie zrozumiała. Rzuciła się piersią na 
martwe ciało. Chuchała, pieściła, całowała. — 
Daremno. Łzy i pocałunki matczyne bezsilne 
były wobec przemocy śmierci.

Naraz porwała się od zwłok. Krew syna zle­
piła jej siwe włosy, splamiła ubranie. Oczy jej 
żarzyły się strasznym blaskiem. Rainiona pod-

Oziwfla telk, 16 Marca 1916.

Z Sejmu pruskiego.
(Tel. c. k. Biura1 koresp.)

Berlin, 16 marca. 
PrzeJ południem zebrała się komisya budże­

towa Sejmu na posiedzenie, uby obradować nad 
zna nem pismem kanclerza państwa, w którem 
tenże odmawia komisyi prawa uchwał w kwe- 
styach pomyki zagranicznej.

Na tein posiedzeniu, które budzi zaintereso­
wanie w kołach politycznych, obecnym także 
sekretarz państwa dla spraw zewnetrznv,ch, von 
J a g o  w.

(Tel. e. k. Biura koresp.)
Wiedeń, 16 marca.

/  wojmmej kwatery prasowej: Biuletyn-, ro­
syjski z 13 marca: W okolicy Rygi żywy ogień 
karabinowy i czynność wywiadowców. Samo­
chód pancerny niemiecki, który próbował ©- 
strzeiiwać nasze rowy karabinem maszynowym, 
przepędzony został ogniem aityleryi. Podczas 
walki artyleryii w oklicy UesWueH zauważyli­
śmy trafne strzały eksplodujące wśród bateryj 
nieprzyjadeIskich i wśród gtup /nfemiieckiieh, 
które próbowały zbliżyć się do wio&ki Borko­
wic. W odcinku Jafcobstadt Niemcy ©Btezeii 
wali dworzec Neuselburg. W oklicy Tauueinfel- 
du i  na froncie Dzwiiiska żywy ogień karabinów 
i rzucanie bomb.

W okolilcy na południowy wteM d od Koiok i 
w Galicyi nad środkową Sorypą kilka szczęśli­
wą, eh potyczek z patrolami n i eprzyjaic Leteki om L 
Jedną placótyfcę, nieprzyjacielską, liczącą 30 lu­
dzi, wzięto w calośc-i do niiewOłi.

14 marca: Front Rygi: Żywy ogień na poła 
dnie od jeziora Bafoit. W jednej części tego 
frontu część wojsk łotewskich zniszczyła zapo­
ry nieprzyjacielskie, wtargnęła do rowów i  za­
biła załogę w nagłym ataki i  poczem powróciłu 
cało. Na pełudiniowy wschód od wioski P-odka- 
mień, 11 (km na północny zachód od NbwO-Ale- 
ksińca, nad środkową- Strypą, optrowaty nasze 
patrole w da-iszym ciągi, skutecznie przeci w po- 
zycy-om nieprzyjacielskim i znów wzięły jeii- 
eów. - ' ----

r  f  0.1 j <

Jbszcze o z^aozuniu V irtiun u.
Berlin, 16 marca.

j-Yoss. Ztg.« donosi: V\T przeciwieństwie do 
innych wojskowych kiytyków irancuskich, k tó­
rzy usiłują zmniejszyć znaczenie Verdun’u, 
oświadcza B e r a n g  e r w czasopiśmie 
»Action«: YerJun panuje nad szo-sami: Chau- 
mont—Dijon—Lyon i Vitry—Paryż. W razie u- 
padku Vcrdun‘u pozycye francuskie w Lotaryn­
gii i Alzacyi znajdą się w  wielkiem niebezpie­
czeństwie. Już historya -udowadnki nam 
oświadcza dalej Beran-ger, że los Verdun’u od 
wieków związany jest z losem F rancji. Nie ze 
względów ekonomicznych, lub politycznych, 
nie w celu wywarcia wpływu na neutralnych, 
lub robienia nastroju dla swojej pożyczki, po. 
noszą tam Niemcy tak  ogromne ofiary, a Fran­
cuzi z równą zaciętością bronią swoich po-zy- 
cyj. Zarówno my, jak i Niemcy wiemy, o co tam 
wałczymy. Upadek Vcrdun’u otworzy Niemcom 
diogę do Burgundyi i do Lyonu, wskutek cze­
go arsenały Francyi, Saint Etienne i Cieuzot, 
znajdą d< w o-ETOir.nom niebezpieczeństwie

ć 1

Zebranie pasiów parlamentarnych 
kualicyi w  Londynie.

(Tel. c. k. 3iura koresp.)
Lontyn, 16 marca.

Biuro Reutera zaprzecza wiadomości, że par­
lament krajów, -związanych s/ojusżem, .na się 
zebrać za kilka tygudhi w I olnldyuic. Wpraw­
dzie zaproszono kilku członków Dumy, myślano 
także o zaproszeniu członków frain-eusldej Izby, 
lecz żadnego terminu nic ustalono. Przybycie 
czlo-nków. innych parlamentów -jest jeszcze 
rzeczą niepewną, zresztą idz:© tu tylko o nie­
formalne odwiiodzilny z knatoazyi.

W  obawii. przed H szpanią.
Genewa, lG marca.

»Journal dc Pebats* uspokaja swoich czy­
telników', którzy obawiają się, że Portugalia 
nie będzie mogła wysłać swoich wojsk do Fran­
cyi, gdyż nacyonałiści hiszpańscy domagają 
się aneksyi Portugalii. Rycerskość króla Alfou- 
sa — oświadcza dziennik — nie pozwofi mu na 
wyzyskanie obec-nego położenia Portugalii.

Odpowiedzialny redaktor:

Mtón&i BbfloplńiJcL
W yd a w c a :

Badali Osman.

niosła do góry, zacisnęła pięści i poprzez zwnr- 
te ze wściekłości zęby bełkotała:

— Psy!... mordercę!...
Rzuciła się pędem, gdzie wrzał najgorętszy 

bój z Moskalami. Po drodze podniosła porzuco­
ny karabin, z najeżonym bagnetem — (może 
to Sta-chowa broń?...) i runęła ku okapom.

Wichura rozwiała jej krwią syna zbroczone 
siwe włosy. Jak  Erynia mściwa wpadła na sze­
regi Syboryjczyków. Raz wraz ostrze bagnetu 
aż po rękojeść nurzało się w  cielsk? sołdątów. 
Wreszcie zaczęła walić kolbą. Czaszki pękały , 
jak czerepy gliniane. Chłop za chłopem walili 
się z nóg.

— Psy!... zbóje! .. Stacha!... To za Tadzia!... 
Psy!... Morderce!...

Muzyki pierzchali, żegnajac się szepczay:
— Czort... czort...
Rzuciła się w pościg ława Legionistów. Na 

przedzie szalała Malska. czyniąc krwawe żniwo 
śmierci — zemsty — aż padła od kuli...

* * *

Po zwycięskiej walce dzielni Piteudozy oy 
dwie prosto, naprędce zbite trumny kładli do 
jednego grobu...

A wicher grudniowy grał i wył...
A po zczerniałych od wichur : prochu żołnier­

skich twarzach — gdy giudbi sypano na tru­
mny — grube toczyły się ł t y -

  o--------------
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